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S P R A W Y
POLSKA A LITWA

Lietuvos Aidas 9.VI1I w obsz. art. wst. nawiązuje 
do ostatnich głosów litewskiej prasy ludowej, k tóra 
zamieściła znane korespondencje z W arszaw y „S ta­
rego W arszawianina" o istniejącej dla Litwy koniecz­
ności natychmiastowego porozumienia się z Polską, 
i podkreśla, że Polacy nigdy nie odnieśli tak  wielkie­
go sukcesu politycznego w  sprawie wileńskiej, jak 
obecnie. Silna propaganda polska, z k tó rą  nie może 
naw et w minimalnym stopniu rywalizować propagan­
da litewska, zrobiła swoje: zagranica, a szczególnie 
Europa zachodnia, niecierpiąca spraw y wileńskiej i 
zdążająca do jaknajszybszego pogodzenia Litwy z Pol­
ską w  celu stabilizacji pokoju na wschodzie Europy, 
pilnie śledzi każdy głos, k tóryby „wykazywał niesfał- 
szowaną opinję litew ską w spraw ie wileńskiej”. Oko­
liczności te tłum aczą dostatecznie, dlaczego tak  w iel­
ką  sensację wywołały nietylko na Litwie, lecz i zagra" 
nieą niedawno zamieszczone w „Liet. Żinios" listy 

Starego W arszaw ianina” i oświadczenie d-ra Gri- 
niusa. Propaganda polska rozniosła te głosy prasy li­
tewskiej po całym świecie, podkreślając, że są one 
prawdziwym głosem ludu litewskiego w kwestji na­
wiązania stosunków polsko - litewskich. Szczególnie 
wielkie wlrażenie wywołało zagranicą oświadczenie 
d-ra Griniusa, k tó ry  aczkolwiek nie w yrzekł się W il­
na i głosi jeszcze nieśmiało potrzebę podjęcia walki 
kulturalnej o Wilno, w szelako wszyscy aż nadto do­
brze zrozumieli, że ta  rezerw a—.wypływa tylko z chę­
ci d-ra Griniusa zam askowania nazbyt nagłego 
zwrotu stanowiska ludowców w sprawie wileńskiej. 
„Dla wszystkich bowiem — pisze dziennik — jest 
rzeczą jasną, że nadzieja na odzyskanie W ilna w dro­
dze walki kulturalnej jest utopją, której nie może 
traktow ać poważnie żaden z polityków." Teza polska 
co do tego, że pretensje Litwy do W ilna są wywołane 
jedynie potrzebam i polityki wew nętrznej Litwy, zna­
lazły — wg. dziennika— potwierdzenie w znanem o- 
swiadczeniu d-ra Griniusa, k tóry  zaznaczył, że odgra-

P O L S K I E
niczenie się Litwy od Polski murem chińskim było dla 
niej potrzebne ze względu n a  przeprowadzenie refor­
my rolnej i zapobieżenie przesiąkaniu kultury polskiej 
do Litwy. „Polacy — pisze dziennik — mogą sobie 
gratulować, że ich teza doczekała się niedwuznacz­
nego potw ierdzenia z ust jednego z najwpływowszych 
przywódców narodu litewskiego".

„Liet. A idas" wyjaśnia dalej, że nietylko ludow­
cy litewscy przyczyniają się do zwycięstwa na terenie 
międzynarodowym tezy polskiej w sprawie Wilna, 
przyczynili się do tego również i litewscy chrz.-demo­
kraci, a to przez przywódcę litewskiej młodzieży chrz. 
demokratycznej d-ra Paksztasa, k tóry  w czasie swe­
go pobytu w  Wilnie rozpoczął rokowania z Polską w 
sprawie nawiązania stosunków litewsko - polskich na 
podstaw ie projektu Hymans'a. Rzecz naturalna, że 
Polakom ten projekt obecnie nie odpowiada, jednak­
że oni pertraktow ali z dr. Paksztasem, chodziło im 
bowiem o stw ierdzenie przed światem, że Polska nie 
unika pertrak tacyj z Litwą, a co najważniejsza, Pola­
kom chodziło o wykazanie, że zarówno lewicowa jak 
i prawicowa opozycja litewska uznaje za absurdalne 
izolowanie się Litwy od Polski i że nawiązania sto­
sunków z Polską nie chcą tylko obecne litew skie sfe­
ry rządzące, inspirowane przez Berlin i Moskwę. 
Szczególnie podnosi a tu ty  Polski to, że ludowcy a na­
wet chrz.-demokraci nie potępili d-ra Griniusa z po­
wodu jego znanego i głośnego w całej Europie o- 
świadczenia w sprawie wileńskiej. Sposób przyjęcia 
przez te stronnictwa litewskie wywiadu d-ra Griniu­
sa oznacza — wg. dziennika — ich zgodę na stanow i­
sko b. prezydenta państw a litewskiego w  kwestji na­
wiązania stosunków z Polską, z  pominięciem kwestji 
Wilna. „My—pisze w  końcu dziennik— chwaliliśmy się 
dotychczas przed światem, że opinja litewska w spra­
wie W ilna jest jednolita. Lecz oto w ystępują „W arsza­
wianin", dr. Grinius i dr. Paksztas i powiadają, że nie. 
Na czyją korzyść pracują ci ludzie? Rzecz jasna, że 
nie na korzyść Litwy". Dziennik w yraża jednak 
nadzieję, że ani W arszawianin, ani naśladowcy Hy-
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mansa, ani też wszyscy inni, k tórzy potępiają polity­
kę rządu litewskiego w sprawie W ilna i dążą do na­
wiązania norm alnych stosunków z Polską, z w yłącze­
niem kwestji W ileńskiej, nie znajdą poparcia w naro­
dzie litewskim. Dziennik wzywa jeszcze opozycję litew 
ską do definitywnego wypowiedzenia się w  sprawie 
stosunków litewsko - polskich oraz do unieszkodli­
wienia „gościnnych występów" na rzecz Polski.

Lieiuvos Żinios 9.V III  zamieszcza wiadomości 
i.Expressu Porannego" oraz prasy berlińskiej o rzeko­
mych rokowaniach pomiędzy Litwą i Polską, podając 
je p. n.,,Nowa sensacja prasy warszawskiej i berliń­
skiej o rokowaniach pomiędzy Litwą a Polską". „Liet. 
Żinios" zaznacza, że w autorytetnych kołach litewskich 
stanowczo zaprzeczają tej wiadomości, „wszelako — 
dodaje dziennik — ciekawą (zmyśloną czy też nie) 
rzeczą w tej całej kombinacji jest przypisywanie de­
cydującej roli W atykanowi".

Dziennik przytacza w końcu dementi: ag. „Elta", 
która z naciskiem podkreśla, że rządowi litewskiemu 
nic nie jest wiadome o wspomnianych rokowaniach 
polsko-litewskich w sprawie wileńskiej. Stanowisko 
rządu litewskiego w sprawie wileńskiej wg. „Elta" — 
nm uległo zmianie, a mianowicie, porozumienie z Pol­
ską możliwe jest tylko w wypadku zwrotu W ilna 
Litwie.

Berliner Tageblałt 10.VIII  w koresp. z Kowna cy­
tując powyższe dementi litewskie, podnosi, że jednak 
pogłoski o rokowaniach za pośrednictwem W atykanu 
zdają się potwierdzać. Znamiennem jest bowiem, że 
prof. Birżyszka niedawno bawił w Wilnie, a nuncjusz 
Bartolini pracuje w tym duchu przy pomocy litewskie­
go i polskiego duchowieństwa. Jednak  nacjonaliści 
litewscy nie chcą słyszeć o porozumieniu z Polską, do­
póki W ilno nie będzie należało do Litwy.

Dziennik dalej podnosi, że część prasy  polskiej u- 
siłuje zwalić winę na źródła niemieckie za wyjawienie 
tych rokowań, mających charakter prywatny.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Le Journal 7 .VIII. podaje wrażenia 2-ch mini­
strów  francuskich z ich podróży do Polski i stwierdza, 
że obydwaj mają wielkie uznanie dla wysiłku, jaki na­
ród polski zrobił w  kierunku obudowy i rozbudowy 
państwa. P. Laurent Eynac przepow iada polskiemu 
lotnictwu tak  cywilnemu jak i wojskowemu ogromną 
Przyszłość. Składają się na to doskonałe aparaty, 
nadzwyczaj uzdolnieni lotnicy i warunki geograficz­
ne. P. Pernot w yrażał się z uznaniem i podziwem o 
energji, jaką musiała rozwinąć Polska, by w ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu -stworzyć tak  wielkie fa­
bryki m aterjału przetokowego. Szczególnie p. Pernot 
podnosił urządzenie sypialnych wagonów 3-ciej klasy. 
Pozatem  silne wrażenie zrobiła na obydwóch mini­
s trów  Gdynia z rozbudowującą się siecią kolei. Obaj 
ministrowie twierdzą, że unieśli ze sobą najlepsze 
wspomnienia z Polski, gdzie spotkali dużo w ytrw a­
łych pracowników, wielkich patrjotów  i wielkich lu­
dzi; a p. Laurent - Eynac — pisze „Le Journal" — 
miał zaszczyt widzieć największego z nich, a miano­
wicie m arszałka Piłsudskiego, o którym  wyraża się 
z zachwytem, sławiąc jego nadzwyczajny urok: „wi­
działem w nim podczas naszej rozmowy wojskowego, 
Polityka, filozofa, psychologa, a przedewszystkiem  
m istrza w  umiejętności posiłkowania się ludźmi".

lzwiestja 6.VI1I. w koresp. z W arszawy o kon­
gresie legjonistów pisze: Na skutek przyjazdu dele­
gata Fidac'u i fińskich wojskowych organizacyj zjazd 
będzie miał charakter demonstracji międzynarodowej 
spójni organizacyj militarnych. Przygrywką do zjazdu 
legjonistów był zjazd podoficerów rezerwy w Wilnie, 
k tóry  zajął się sprawam i czysto politycznemi, uchwa­
liwszy rezolucję o konieczności uzdrowienia parlamen­
taryzmu polskiego.

Christ Science Monitor 24.VI1 w koresp. z W ar­
szawy omawia stosunki w Polsce, podkreśla szybki 
jej rozwój. A utor zwraca uwagę na fakt, że na całej 
długości granicy z Rosją zamarło życie od kilkuna­
stu lat, a z drugiej strony istnieją trudności graniczne 
z powodu nieprzejednanego uporu nacjonalistów nie­
mieckich. Omawiając rządy marsz. Piłsudskiego, au­
tor podnosi, że Polska obecnie jak nigdy przedtem 
potrzebuje idei konstruktywnych i programu państwo­
wego.

POLSKA A GDANSK.

Deutsche Allg. Ztg. 10.VIII. pisze, że Gmina 
Polska w Gdańsku przygotowała się na przywitanie 
przejeżdżającego Prezydenta Mościckiego na dworcu 
w Gdańsku, lecz widocznie Prezydent Rzplitej nie 
miał zamiaru złożyć wizyty Gdańskowi, gdyż pociąg 
nadzwyczajny się nie zatrzym ał. Dziennik podkreśla, 
że w ten sposób została dana „silna odpraw a" tym sfe­
rom, które projektowaną demostrację chciały wyko­
rzystać dla celów politycznych.

Deutsche Allg. Ztg. 9.VI1I. pisze, że rozprawy 
w Międzynarod. Trybunale Rozjemczym w Hadze 
nad sporem polsko-gdańskim o udział Gdańska w 
Międzyn. Biurze Pracy wykazały, że przewodniczący 
tego Biura A. Thomas podziela stanowisko Gdańska, 
uw ażając go za państwo, a fakt, że Gdańsk nię jest 
członkiem Ligi Nar. nie powinien stać na przeszkodzie 
przyjęciu go do Biura Pracy, gdyż A ustrja i Niemcy 
współpracowały w Biurze, zanim były członkami Ligi 
Narodów.

POLSKA A WŁOCHY.

II Giornale d l  talia 6.VII  w kor. z W arszawy 
wskazuje na potrzebę ożywienia stosunków handlo­
wych między Polską a Włochami. Ponieważ za tru ­
dność w tej dziedzinie uważa się okoliczność, że droga 
lądowa między obu krajami jest długa, a droga mor­
ska niepraktyczna ( statki wiozące z Polski do Włoch 
węgiel muszą wracać do Polski próżne) zwraca au ­
tor uwagę, że w Polsce spożywa się dużo wina i oliwy, 
tylko że sprowadzanych z Francji, podczas gdy we 
Włoszech utrzym uje się przekonanie, że Polacy nie 
znają wina ani oliwy.

KONFERENCJA AGRARNA.

Le Journal 9.VIII  zamieszcza artykuł St. Brice'a 
poświęcony blokowi rolniczemu centralnej Europy, 
k tóry  rozwija się w ram ach Małej Ententy. Porozu­
mienie ekonomiczne jest łatwe, ponieważ jest następ­
stwem porozumienia politycznego. Jest to jaskrawe 
potwierdzenie tezy Brianda. Jeżeli Polsce uda się u- 
formować blok obejmujący jeszcze większą ilość
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państw, będzie to dowodem niezbitym  i w tedy będzie 
można napraw dę mówić o zbliżeniu narodów.

N iestety Rosja rozumuje inaczej i podejrzewa, że 
będzie to koalicja antysowiecka. Nie może ona zro­
zumieć, że narody niekoniecznie muszą się łączyć w 
celu wystąpienia przeciw ko jakiemuś innemu naro­
dowi.

De Telegraaf, 19.VII, omawiając zaproszenie przez 
Polskę państw agrarnych na konferencję, zauważa, że 
inicjatywa polska mieć może w ażne ekonomiczne, j  
tern samem i polityczne następstw a. Omawiając ro­
kowania odnośnie ściślejszego bloku naddunajskiego, 
autor zauważa, że pewne jest, iż kryzys rolny będzie 
bodźcem do większej współpracy interesów  agrar­
nych w znacznej części Europy. Czy w spółpraca ogra­
niczy się do państw  naddunańskich, czy też pod auspi­
cjami francusko polskiemi rozszerzy się od Finlandji 
do Bułgarji, będzie to zapewne bardziej zależało od 
czynników politycznych, niż czysto ekonomicznych.

De Maasbode zapytuje: Czy propozycja Pol­
ski jest posunięciem szachującem czy popierającem  
plany konferencji w  Sinaia? Należy zaczekać z odpo­
wiedzią. W  każdym razie ciekawy jest szeroki zakres, 
jaki W arszaw a pragnie nadać blokowi. Interesy eko­
nomiczne zmuszają do współpracy i znoszą polityczne 
przeciwieństwa. Czy niema w tem wskazówki dla Za­

chodu, w jakim jedynie kierunku można myśleć o S ta­
nach Zjednoczonych Europy?

Vaderland, 30.VII  mówi o rozwijającem się ruchu 
chłopskim w krajach Europy wschodniej, k tóre b a r­
dziej niż inne ucierpiały z powodu kryzysu rolnego. 
A rtykuł omawia kolejno ruch chłopski w różnych k ra ­
jach. O Polsce powiada krótko, że partje chłopskie 
m iały przewagę do czasu dyktatury  M arszałka, lecz 
teraz M arszałek Piłsudski potrafi okiełznać każdą 
próbę oporu.

A rtykuł staw ia pytanie, czy uda się w Europie 
wschodniej opanować ruch chłopski. Chłopi domaga­
ją się ratunku z ciężkiej sytuacji, lecz czy zrozpaczo­
ny chłop nie zacznie rąbać korzeni drzew a? A rtykuł 
zauważa, że te względy doprowadziły do iróżnych p la­
nów. Następnie mówi o planach Benesza, o rokow a­
niach Rumunji, Jugosławji i W ęgier, wreszcie o inicja­
tywie polskiej. W arszawa krzyżuje zatem  plany Ru­
munów i Serbów, gdyż dążenie chłopów ściera się tu 
z w ielką polityką. Ani Francuzi, ani Czesi, ani Polacy 
nie skorzystają na złamaniu Małej Ententy. Osłabi­
łoby to  cały system sojuszów dla utrzym ania status 
quo. Ma się wrażenie, że celem W arszaw y jest posłu­
giwanie się dążeniem do popraw y doli chłopów na 
rzecz planów Brianda. Czy Briandowi uda się wyzy­
skać te żywiołowe siły?

Z A G A D N I E N I A
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC.

Deutsche Allg. Ztg. 6.VIII. pisze z powodu odpo­
wiedzi Scholza na list Kocha-Weser, że widocznie nie­
miecka part ja ludowa ostatecznie odrzuca współpracę 
z „partją  państwową" i chce prowadzić walkę wybor­
czą samodzielnie, bez opierania się o prawicę lub le­
wicę. Wobec tego będzie pocieszające, jeżeli nastanie 
pokój przynajmniej między partjam i narodowemi łą ­
cznie z part ją państwową, albowiem ten pokój jest ko­
niecznością państwową dla celu walki z socjaldemo­
kracją. •

Kólnische Ztg. 6.V111. podaje artykuł M ahrauna, 
który przypomina swą rozmowę ze Stresemannem w 
sprawie zmian w partjach politycznych. Stresemann 
oświadczył wówczas, że przed obecną generacją stoi 
wielkie zadanie wychowania nowych przywódców p ar­
lam entarnych z pośród młodej generacji. „Partji pań­
stwowej" nie powiodło się połączenie demokratów z 
D. Volkspartei; na jakie inne połączenie się zdecydu­
je się to ostatnie stronnictwo — niewiadomo. Na jedno 
jednak należy zwrócić uwagę, że ze względu na nad­
zwyczajne zaufanie, jakie sobie „partja  państwowa" 
już pozyskała, niema żadnego powodu uzależniania 
decyzji co do kontaktów „stronnictwa państwowego" 
— od względów agitacyjnych.

Le Temps 9.VIII  omawia sytuację polityczną we­
w nątrz Niemiec i twierdzi, że w skutek rozbicia się 
pertrak tacji pomiędzy Scholzem i H oepker - Aschof- 
f em prezesem  partji państwowej partje um iarkow a­
ne pójdą do wyborów nie skoordynowane. Odpowie- 
działalność ponosi za to Scholz, u  którego przeważyły

O G Ó L N E
w danym wypadku osobiste ambicje. W ysunął on bo­
wiem żądania, zgóry nie do przyjęcia przez partję 
państwową. Hoepker - Aschoff proponował połącze­
nie obydwóch grup na równych praw ach i oddanie 
kierow nictw a osobie cieszącej się równern zaufaniem 
u wszystkich grup zainteresowanych. Scholz odrzucił 
tę propozycję i zażądał wejścia partji państwowej w  
skład partji ludowej, co oznaczałoby dla państwow- 
ców wyrzeczenie się swego programu. Z artykułu  
H oepker - Aschoffa ogłoszonego w „Kólnische Zei- 
tung" wypływa, że chciał on stworzyć koalicję obej­
mującą stronnictw a od socjal-dem okratów włącznie 
do konserw atystów  wyzwolonych od Hugenberga. 
Staje się to  obecnie prawie że niemożliwe. Jeżeli się 
okaże po wyborach, że wszelka koalicja rządowa bez 
socjalistów jest niemożliwa, to będzie ona musiała 
po praw icy ograniczyć się do ludowców. W każdym 
razie postępow anie Scholza wraca partji państwowej 
swobodę ruchu i stw arza dla niej szanse na przyciąg­
nięcie do siebie w akcji wyborczej tych elementów, 
k tó re  dotąd były w ierne ludowcom; Scholz bowiem 
nie cofa się przed wyłączeniem D. Volkspartei z rzę­
du tych ugrupowań środka, które dotychczas były 
wierne polityce Stresemanna.

L ‘Action Franęaise 7.VIII  zapytuje jaki jest w ła­
ściwie program nowej „partji państw owej" w Niem­
czech i odpowiada, że program polityki wewnętrznej 
został sprecyzowany jasno, jako w alka z socjalizmem. 
Natomiast co do programu zewnętrznego, to Niemcy 
jakoś nie bardzo się spieszą ze zdjęciem z niego maski. 
Jednakże krótka wzmianka w „Kólnische Zeitung" 
w ystarczy najzupełniej, ażeby rzucić światło na w y­
tyczne tej partji, a mianowicie wiadomość, że szefem 
jej będzie Hermann Boeckling. Dziennik dodaje, że 
we Francji pamiętają, że był on skazany na śmierć



/

1 ■ -*■ •> . . .

! . , . . . .  : ' y

f  :: ■ i ? !

>■■■:. ' '■ ! ' . C

■ : ' ■

' 1 ■ - ‘ ' i ' . ; f i  ■

■ m . h - A f j U  ,  %

■ r .

' '■i

. '  M 7

’. r

o  l /  '

: <• 4 I ł ) :  >

■ : ' " i  f i  J i  ' V  i  ‘  ■■■;  11 >'  ■ : * . ) !

i  i  5 '  «.  y -  y

3 l :  j  C . i / r . t  ::  ' ■ fi. f i j  :: y  y < :

i s  m  . i ń

■ V  ■ :• 1 . .%

: r :* ■ ! .(  . ę  (. i t  y  \ y

. y i i :  ’ i r ' . ' H  i ; .  ,»/•■

' r i ^ r . r  .v

■ • s .  ' ■ V -" ? ..; . ■

' ’ >" •: ■-•>.• : ’ i  C-. y  .

■ : ' ; : V  <sa

“>  , y  ' ' ;  y f i r : : ■*. . .

.. ; '  . - -i ,1. '  4 J , . ; . - ,  t  i  : - - w

i : - - :  ■

,  '

/ v

4 i *

J  i

w

*

.



4 —

Prz e f  fran cuski sąd w ojenny za zniszczenie fabryk  w 
M ont Saint M artin , B riey i Longwy. P ozatem  upra- 
7 i  ?n °*trą  ProPagandę an ty fran cu sk ą  w  Alzacji i 
Z agłębiu S aary  i zaw sze zw alczał S tresem anna  i nie 
m ógł m u w ybaczyć polityk i lokarneńskiej. W obec te ­
go ,, p a r t ja państw ow a" jest poprostu  p a rtją  odw etu  
w obec r'rancji.

Frankfur ter  Ztg. 2 .VIII.  pisze o niezadow oleniu 
z powodu niem ieckich podw yżek celnych oraz o w zro­
ście ruchu bojkotowego przeciw ko tow arom  niem iec­
kim. Dziennik podnosi, że ustęp  trak ta tu  handlowego 
z x inland ją, stanow iący obejście zasady  najw iększego 
uprzyw ilejow ania, nie powinien H oland ję skłaniać do 
tak  daleko idącego kroku, jak bojkot tow arów  niemie- 

, ’ Ponieważ nie jest jeszcze wiadom em  jak  sie
ułożą losy trak ta tu  z F in land  ją. ’ '

D la rządu  niemieckiego ruch bojkotow y powinien 
byc mocnem ostrzeżeniem , aby zaniechać tych prób 
jaką  zrobił z trak ta tem  fińskim, dopóki jeszcze nie w y ­
rosły  stąd  dla niem ieckiego wywozu pow ażne szkody.

Frankfur ter Ztg. 8.VIII .  podaje  wiadom ość o p rze­
biegu w izyty krążow nika „K arlsruhe" w Tanga i pod­
kreśla, ze jeżeli się okaże praw dą, iż ludność m iejsco­
wa b ra ta ła  się z m arynarzam i niemieckimi, to byłoby 
to w prost iron ją  losu, albowiem  Liga N arodów  objęła 
p ro tek to ra t nad k rajem  Tanga i o ddała  go A ngji na 
podstaw ie uzasadnienia, że  Niem cy nie um iały  pozy­
skać sobie zaufania ludności tam tejszej,

The Daily Mail  7 .VII I  pisze, że rząd  niemiecki 
będzie m usiał zw rocie uwagę na zachowanie się k rążo ­
wnika „K arlsruhe" w A fryce W schodniej, gdyż postę­
pow anie m arynarzy  w T anga można nazw ać tylko nie­
p rzy jem ną dem onstrac ją  przeciwko w ładzom  angiel­
skim. N ad tym  faktem , jako takim, m ożnaby przejść  
do porządku  dziennego, lecz zbiega się on z gw ałtow ­
ną p ropagandą w Niemczech za przyw róceniem  N iem ­
com  kolonij. Berlinow i należałoby  przypom nieć o b o ­
wiązek p rzestrzegan ia  dobrych zw yczajów  w takich
w ypadkach, a kapitanow i okrętu, zanim  będzie sk ła ­
dał dalsze w izyty na m orzach, należałoby zw rócić u- 
wagę aby uspraw iedliw ił postępow anie, k tóre m iało 
ch a rak te r napastliw y, z jakiegokolw iek punktu  w idze­
nia będzie się je rozpatryw ało .

MEMORJAŁ BRIANDA

Neue Zurcher  Ztg.  7. VII I  pisze, że odpow iedź 
rządu  szw ajcarskiego na p ro jek t federacji eu ropej­
skiej naogół pokryw a się z ośw iadczeniam i M otty  w 
R adzie N arodow ej p rzed  sześciu tygodniam i. Szw aj- 
carja  zgłasza gotow ość w spó łpracy  nad  zagadn ien ia­
mi europejsk iem i i form ułuje znane swoje trzy  za s trze ­
żenia, z k tó rych  ty lko  pierw sze, zastrzeżen ie  n e u tra l­
ności dla Szw ajcarji —  w yróżnia ją od innych państw , 
gdyż zresz tą  Szw ajcarja  proponuje luźny Z w iązek 
p ań stw  europejsk ich  bez sankcyj w ojskow ych.

Ze szw ajcarsk iego  zastrzeżen ia  co do un iw ersa l­
ności zw iązku europejskiego m ożna w yczytać życze­
nia, aby  w  federacji w zię ła udział Rosja i Turcja, lecz 
njest zupełnie jasnem , że w  pojęciu: w ielkiej liczby 
państw  europejskich, k tó ry ch  p rzystąp ien ie  bezw zglę­
dnie jest konieczne, rozum ieją się oprócz cz terech

sąsiadów  Szw ajcarji także Anglja i p aństw a sk an d y ­
naw skie, iberyjskie, ba łkańsk ie  oraz Belgja, H olan- 
dja, C zechosłow acja i Polska".

Le Tem ps  8.VIII.  omawia odpowiedź szw ajcarską 
na m em orjał B rianda i tw ierdzi, że k ładzie ona nacisk 
na zachow anie neutra lności, k tó ra  zresztą  nie p rze­
szkadza Szw ajcarji w jej w spó łpracy  nad u lepsze­
niem  stosunków  m iędzynarodow ych i u trw aleniem  po­
koju. Co do obaw  rządu  B erneńskiego, że przez nieo- 
bjęcie w szystk ich  p ań stw  europejskich, Unja może 
w ypaczyć się w sensie koalicji, p rzez co przyczyniłaby  
się do zachw iania rów now agi politycznej, dziennik 
uw aża, że tylko te  p ań stw a  nie wejdą w  sk ład  Pan- 
europy, k tó re  sam e tego nie zechcą. Rów nież obaw a, 
że Unja E uropejska zag rażałaby  bytow i Ligi N aro­
dów jest bezpodstaw ną, gdyż m a ona działać w duchu 
i pod kon tro lą  tej ostatn iej. U jęcie s tro n y  ekonom icz­
nej i politycznej p rzez Szw ajcarję jest najzupełniej 
słuszne i zdrow e, gdyż trzeb a  n ajp ierw  stw orzyć a t ­
m osferę bezpieczeństw a, w  k tó rej E uropa mogła by 
się rozw ijać gospodarczo. S łusznem  jest tw ierdzenie, 
że celem  Ligi N arodów  jest u trw alen ie  pokoju i nikt 
nie myśli pow ierzać tego zadan ia  nowej organizacji, 
lecz to nie znaczy, żeby  p aństw a E uropy  nie m iały ze 
swej s trony  dorzucić gw arancyj pokojowych, o p a r­
tych  na zasadach  insty tucji genew skiej; z resz tą  m u­
siałoby to być zatw ierdzone i za re jestrow ane przez 
R adę Ligi. Nie m a w ięc nic w odpow iedzi Szwajcarji, 
co by  stanęło  na p rzeszkodzie Unji.

The Daily Telegraph 7.VIII.  omawia plan  B rian­
da z powodu odpow iedzi rządu  szw ajcarskiego i pod­
kreśla , że jednak opinja angielska musi ten plan p rz y ­
jąć w taki sam  sposób, jak w ysunęła p ro jek ty  gw a­
ran tow ania granic państw  kontynentalnych. D la naro ­
du, k tó ry  jest ośrodkiem  gospodarczej organizacji 
państw , sk ładających  się na im perjum  brytyjskie, 
w ejście bez ograniczeń do system u czysto europejsk ie­
go jest sp raw ą pozostającą w prost poza dyskusją. 
To, co w p ro jekcie B rianda ma ch a rak te r ekonomicz­
ny, w łaściw ie wchodzi w zakres działania Ligi Nar., 
a odrębna organizacja  polityczna obok Ligi stanow iła­
by zbyteczne i szkodliw e rozdw ojenie funkcyj. P ro ­
jek t B rianda raczej już um arł i to  tylko jeszcze ma 
on pr-zed sobą, że w Genewie będzie wygłoszona nad 
nim mowa pogrzebowa.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
i

La Tribuna 6 .VIII  zamieszcza wywiad udzielony 
p rasie  włoskiej p rzez Lubimowa, w którym  stw ierdza 
obustronne korzyści z umowy sowiecko-włoskiej z a ­
w artej 2 sierpnia. Zakupy sowieckie we W łoszech 
w zrosły  w  ub. r. o 50% w  porów naniu  z r. b., a w  r. 
przyszłym  suma ta  się podwoi. U przem ysłow ienie R o­
sji postępuje tak, że w r. b. bieżącym  osiąga 180% wy­
twórczości przedw ojennej, a  w ciągu ostatn ich  trzech 
la t wytwórczość podw oiła się. P rogram  pięcioletni 
zostanie praw dopodobnie osiągnięty w ciągu czterech 
lat, a w niektórych dziedzinach naw et prędzej. W raz 
z przem ysłem  popraw ia się w Sow ietach rolnictwo, 
tak  że R osja sowiecka ma coraz więcej do wymiany 
z zagranicą produktów  rolnych i przem ysłow ych,

Drukarnia „KADRA". Długa 50, tel. 186-30, Drukowano na prawach rękopisu.




